Dla złamanych serc.
Ile chodzi po tym świecie złamanych serc. Bo byliśmy z kimś blisko, najbliżej jak można, a teraz kupa gruzów. A przecież było też dobrze, zwłaszcza na początku. Nazywam to „promocją”, pokazujemy swoją najlepszą twarz, a potem, zwłaszcza gdy z sobą zamieszkamy i wraz z upływem czasu, pokazujemy sobie prawdziwą twarz. I powoli, nieubłaganie, zaczyna się wszystko sypać. W końcu rozstanie i chcemy wszystko zapomnieć. Ale to tak jakby amputować sobie kawałek duszy. Tej duszy, która potrafiła kochać. A w końcu to jest najważniejsze, czy potrafiłem/potrafiłam kochać, bo to już zostanie na zawsze.
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